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Powieść Afrykańska (z Floryiana. ) 
* ( umieszczona w Tygodniku Wileńskim. ) 
ż ( Dokończenie. ) 


Nie maiąc strzał , łuków i żadnego po- 
trzebnego sprzętu, którego unieść z soba nie 
mogli, w krótce skutków nędzy doznali. W 
tych lasach rzadko gdzie znaleśdź można. by- 
ło owoców, a io te z niezmierna małp liczbę 
prawie wałczyć było potrzeba. Ziei , 
sty tylho rodziła : oni zaś nie mieli, ani na- 
rzędzi do iey uprawy, ani na icy Zasiew ZTAT- 
ma. Zbliżyła się pora dzdżysta, i okropnego 
‘głodu doznawać zaczęli. Biedna matha, zs- 
wsze słaba leżąc na posłanin z suchych liśći, 
na nic się pie uskarzała , lecz umierała z gło- 
"da.  Jéy synowie także głodem osłabieni, 
iuż się nie mog!: zapuszczać w lasy wodą za- 
lane: stawiali srdełka na drobne ptastwo, hto- 
re do ich chatki zlatowało, a gdy którego 
złowili, (co się rzadko zdarzyło, poriewsż 
nawet przynęty nie mieli) nieśli go matce, 
pokazywali iey z. przymuszonym uśmiechem, 
lecz metka nic nie iadła, dla tego, że się tém 
a dziećmi podzielić nie mogła. 

` Frzy iuż upłynęły miesiące, a stan ich 
okropny w niczem się nie polepszył. Zmu- 
szeni wreszeie cóś postanówić, shkładaią radę 


-pomimo wiedzy Daryny: Gubery pierwszy. 


wniósł projekt, wyrsć na granicę, i tam ied- 
nego z pomiędzy siebie pierwszemu Europey- 
shiem Rupcowi zaprzedać, a za te że 
kupić chleba, warzywa, narzędzi rolniczych, 
i tego wszyttkiego, ezegoby do wyżywienia 
mathi było potrzeba. Ponure milczenie od- 
powiedzią było dwu innych braci. Rozdzie- 
lié się, rozstać na zawsze słać się niewolni:. 
nikiem białych! na to wyobrażenie struchleji. 
Któż będzie przedany ? smutnie zawoła Telue. 
Los nas w tym rozsądzi, Gubery odpowie: 
rzućmy trzy nie równe kamyczki w to glinia- 
ne naczynie, zinieszaymy ie, a hto naymniey- 


Ziemia chwa- 


skich, drzała nad niebezpiecznhstwy, 


` 


szy wyciągnie, ten owym będzie nieszczęśli- 
wym. Nie móy bracie, przerwie Seliko, los 
inż tę rzecz rozstrzygnął, mnie en tym nie- 
szczęśliwym uczynił. Zapominacież więc żem 
stracił Beryssę? żeście mnie: wy sami umrzeć 
przeszkodzili , mówiąc, że będę mógł bydź 
nżytecznym matce moiey? Dotreymaycież swe 
słowa, © to właśnie czas potewu: mnie prze- 
daycie. i À O | 
Na próżno Gubery i Telne ahcieli się 
opierać szlachetnemu swego brata przedsię- 
wzięciu. Seliho nie chciał ich prożb słuchać, 
ani losów ciagnac, pogroził nawet, że sam 
sie póydzie zaprzedać, ieżełiby go prowadzić 
nie chcieli. Ulegli wreszcie dway starsi bra- 
cia iego naleganiom, Umówili się, żeby Gu- 
bery pozostał przy matce w tenczas, gdy Te- 
lue miał towarzyszyć Selikowi do twierdzy 
Holenderskiey, odebreć tam cenę wolności 
swego brata, a potem powrócić z potrzebne- 
mi „apazami. Podczas tey umowy sam ieden, 
Seliko nie płakał. Lecz ileż ge to kosztowa- 
ło wstrzymywać i ukrywać łzy swoie| gdy 
trzeba było rzucać swa mathę, 2 nią na zaw- 
sze pożegnać się, a ieśzoze ią oszukiwać przy- 
sięgaiac wkrótce z Teluem powrócić | udawać, 
że obadwa idą tylka odwiedzić dawne swoie 
mieszkanie, i obaczyć , czyby nie možna by- 
ło powrócić do swego dziedzictwa! Uwierzy- 
ła im poczciwa staruszka, lecz tym czasem 
nie mogła się oderwać od uściskań synow- 
które 
mieli przebywać, i rakimś poniewołnym prze- 
czuciem wybiegła za Selihiem, gdy tem iuż 
zniknął iey Z oczu. | 

Dway młodsi bracia, z których nie moż- 
na było wiedzieć , kto był godnieyszym po- 
litowania, w kilku dniach‘ do Sabbi przybyli. 
Ustały mordy, pokóy odradzać się zaczynał ; 
Król Dahomsiu spokoyny posiadacz - Panstw 
Juidy, chciał w kwitnacym stanie postawić 
handel z Europeyczykami, i w mury ich swo- 
ie przywołał, Wielu kupców Angielskich ż 
Francnzkich, do dworu Monarchy przypuszezo- 
no, którym licznych swoich przedawał nie» 


wolników: a żołnierzsiwo ebdzielał grantami 
zwyciężonych. Wnet Telne znalazł kupca, 
który mu sto talarów za iego młodszego brata 
ofiarował. Gdy się on wahał i drżał cały tar- 
gniac się o swóy towar straszliwy , głos traby 
z rynkn się rozlega, i wozny głośno wywoły- 
wa, że Król Dahomaia obiecywał czterysta 
uncyy złota tema, htóryby żywego niezna- 
nego dostawił mnrzyna , który przeszłey nocy 
śmiał skalać seray Monarchy, i na świtania. 
się wymknął, pomimo -grad strzał od straży 
na niego wypuszczonych. 

Słucha Seliko tego ogłoszenia, i daie 
znak Telnema, żeby z kupcem targu nie koń- 
czył, a odciagaiac na stronę brata, żwawo 
doń rzecze w te słowa: masz mnie przedać, 
i ia sam tego chciałem, żebym tym sposobem 
ntrzymał przy życiu matkę moią , lecz ta ma- 
„ła kwota, którą ci ten biały ofiarował, wzbo- 
gacic iey nie może.  Czterysta uncyi złota 
mogłyby na zawsze zapewnić Darynie, i wam 
wielki maiąteh. Potrzeba ie wziąć móy bra- 
cie: trzeba mnie związać natychmiast, i pro- 
wadrić przed Krela, iak szukanego wihoway- 
cę: nie lękay się, wiem równie iah ty o tem 
dobrze, iaka mnie. khara czeka, rozważyłem 
iah długo trwać może: nad godzinę dłużey 
nie pociagnie: matka moia dci dłużey na 
świat mnie wydaiąc cierpiała. 

Drżący Telne nie mógł odpowiedzieć, 
lecz przenikniony boiażnią i miłością, rznca 
się do nóg Selikowi , chwyta go za nie, ści- 
ska i progi zaklinaiąc na matkę, na Berystę i 
na wszystko, co mu kiedy naymiiszym było , 
żeby odstąpił tak strasznego przedsięwzięcia. 


Cóż ty mnie mówisz? odpowiada Seliko, gerz-. 


ko się uśmiechaiąc. Straciłem Beryssę, chcę 
się z nią złączyć: moią matkę śmiercią ocalam, 
ubogacam na zawsze braci moich, i nnikam 
tym sposobem niewoli, któraby czterdzieści 
lat trwać mogła, Już stanął móy wybor, inż 
. ma mnie więcey nie nalegay, albo ja sam się 
wydam : tak, ty stracisz owoc mey śmierci, 
i będziesz przyczyna nieszczęścia.tey, którey 
życie winniśmy. 

Zastraszony postawa i tonem iakim ostale 
nie słowa Selikó wymówił, nie śmie Telue 
odpowiadać , staie się powolnym bratu, szuka 
„powrozów , wiąże mu w tył ręce, węzły tra- 
mi skrapisiąc, i przed soba go wiodso, idzie 
do pałaca Królewskiego. 

Zatrzymany przez pierwsze straże, pre- 
si żeby mógł mówić z Monarcha: oznaymio- 
no o nim, ìà wprowadzonym został. Król Da- 
homayski w złoto, i drogie kamienie przybra- 
py, spoczywał na szkarlatney sofie, wspiera- 


s 


22 


iac głowę na łonie swoich kobiet, w suknie 
z złotogłowia przyodzianych i od głowy do 
pasa nagich. Ministrowie, Magnaci i Wodto- 
wie, pysznie odziani o dwadzieścia kroków 
od Króla na twarz padali, naywalecznieysi z 
nich zaszczyceni byli sznarkami zębów ludz- 
kich na szyi, z których każdy był zwycięztwa 
świadectwem: bardzo wiele kobiet z bronia 
na ramieniu strzegły podwoiów pałacu. Wiel- 
kie złote naczynia napełnione winem palmo- 
wym, wódką i ianymi mocnemi trankami, w 
nie wielkiey od 'Króla odległości w niepo- 
rządku stały, a sala wyłożona była ezaskami 
głów nieprzyiacielskich. 

| Panie świata! rzecze do niego Telne do 
ziemi głowę schylaiac, przychodzę według 
świętych twoich rezkazów oddać ci w rece.: 
Nie konczy i głos więżnie mn w gardle, 
wtenczas Seliko rzeczę, 

Królu Dahomayski, widzisz przed sobą 
winowaycę, który zgubną uuiesiony miłością , 
wdarł się przeszłey nocy w obręb twoiego 
Seraiu: ten który mnie trzyma zwigsanego, 
przez czas długi tak wielkim był moim przy- 
iacielem , iż nie obawiałem mu się powierzyć 
moiego sekretu. Przez gorliwość poddań* 
stwa swoiego, zdradził my przyiażu , schwy- 
tał mnie śpiącego, związał i przychodzi pro- 
sić eię o nagrodę: odday mu ia, zasłużył na 
nią nieszczęśliwy. | ; 

Król nie raczywszy mu odpowiedzieć, 
daie znak iednemu Ministrowi , który wziaw- 
szy winowaycę, oddaie go zbroynym hobie- 
tom, a Telnemu czterysta ancyy złota sali- 
cza. Ten obładowany złotem, którego się 
dotknąć zgrozą mn się zdaie, biegnie i ku- 
puie żywności zapasy, i śpiesznie z miasta wy- 
chodzi, żeby iah nayprędzey dostawił ie 
„matoe. 

Już z rozkazu Monarchy prrygotowywa« 
no karę straszliwą, która: ponosza w Juidzie 
podobni zbrodniarze. Wykopano dwa doły 
w niewielkiey od siebie odległości. W prze- 
znaczonymt dla zbrodniarki przywiaznig nie- 
szezęśliwa do słupa, a wszystkie kobiety Se- 
raiu w nsypięknieysze suknie przybrane, nio- 
sa wielkie naczynia wrzącey wody, i przy 
odgłosie bębna i piszczałki na iey głowę ia 
wylewaią, dopóki ducha nie wyzionie. W 
drugim dole iest stos, na którym wpoprzek 


stawia długą żelazna kratę, dwóma wysokiemi 


słapami wspierana: do niey przywiaznią wi- 
nowaycę, htórego same wierzchołki płomienia 
dosięgaiąc , przewlekłymi umarraia cierpie- 
niami. , 
Mieysce kary. napełąione. było ludem. 


Całe woysko pod bronia tworzało czwomegran 
karabinami i oszczepami naieżony. Kapłani 
w ubiorze obrzędowym czekali na dwie ofia- 
ry, żeby włożywszy na nie ręce, śmierci ie- 
poświęcili. Pokazały się ze stron przeciw- 
nych; Seliko spokoyny i determinowany z: 
głowa wzniesiona postępował.  Stanawszy 
przy swoim dole, nie mógł "przenieść na $o- 
bie, iżby okiem nie rzucił na towarzyszkę 
swoiego nieszczęścia. lakimże podziwieniem 
i bceleścią został przejęty, gdy w niey poznał 
Beryssę! krzyczy, chce do niey pobiedz, lecz 
go oprawcy wstrzymuią. W krótce to pierw- 
sze wzruszenie guiewowi-ustapiło. Nieszczę- 
sna, Sam rzecze do siebie, gdym ia opłaki- 
wał, gdym sznkał śmierci w nadziei, że się 
e nią złączę; ona była pomiędzy ubiegaiące- 
mi się o serce tyrana: nie przestaiąc na tem, 
że miłość zdradziła, była ieszcze swemu Pana 
miewierną. Zasłogiwała na imie niewdzięcz- 
ney i na tę karę, którą odbiera! o moia mat- 
ho dla ciebie samey umieram: odtad o tobie 
samey chaę myśleć. 

Nieszczęśliwa Beryssa, która w tymże 
samym czasie Selika poznała, krzyczy, przy- 
woływa kapłany, i głośno im oświadcza, że 
ten młodzieniec, którego traca, nie.iest tym, 
który się wdarł do Seraiu: przysięga na to 
w obliczu nieba, na góry, grzmoty i wszyst- 
kie nayogremnieysze fetysze, Przerażeni ka- 
płani z karą wstrzymać się rozkazuią, i bieg- 
na o tem uwiadomie Króla, który sam na plae 
wychodził. zi 

Gniew i zapałczywość rysowały się na 
twarzy Monarchy, gdy się zbliżał do Beryssy: 
niewclnico, rzecze do niey głosem: straszli- 

wym, ty, któraś wzgardziła miłościa twego 
' Pana, ty, któreim chciał wynieść na stopień 
pierwszey moiey żony, i htórey pomimo chęć 
'twoią żyć dozwolłem! iakiż. twóy zamysł, 
śmierć przeczyć występku wspólnikomi? mo- 
że się spodziewasz tem go oswobodzić: ieże- 
li nie on twoim iest kochankiem, wymień 
córko występna winowaycę, A ia niewinnego 
uwolnię. ' 

Królu Dahomayski, edpowie Beryssa, iuż 
do zgubnego słnpa przywiązana: nie mogłam 
przyjać twego serca, ponieważ moje, inż w 
mey mocy nie było, nie lękałam ci się tego 
powiedzieć. Pomyśl czy ta, która dla uczest- 
nictwa korony nie skłamała, mogłaby hłamać 
bliska śmierci? Nie, do wszysikiegom się 
przyznała, i teraz ieszcze moie wyznanie po- 
nawiam. Pewny tey nocy przedarł się aż do 
moich pokciów: o świtania wyszedł ode- 
manie: lecz mie ten iest owym człowiekiem. 
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Wymagasż po mnić, żebym go wyiawiła , te= 
go anim czynić pówinna, ani mogę.  Goto- 
wain-na śmierć, i. pewna iestem; że nic mnie 
ochronić nie może, i dla tego tylko iedynie 
ten: czas okropny przewiekam, żebym ci po- 
pełnić występku nie dozwoliła. Zaklinam cię 
o: to Królu Dahoimayski, krew tego niewinne- 
go na twoia głowę spadnie: każ go uwolnić, 
a mnie harać. [Nic iuż więcey nie mam ci 
mówić. | 

Król nderzony słowami Beryssy i tonem 
iakim ie wyrzekła; nic nie rozkazywał, spu- 
ścił głowę i dziwił się odrazie, która tes 
pierwszy raz uczuł do krwi rozlewn. Lecz - 
zastanawiniac się, że ten mnrzyn sam się o* 
skarżył, przypisniac miłości litość względem 
niego Beryssy , do zupełney swoiey zapalczy- 
wości powraea. Daie zuak oprawoom: iuż się ` 
stos zapalał, inż niewiasty postępowały z swy- 
mi naczyniami wrzątku pełnymi, gdy starzeo 
zadyszany, okryty ranami i kurzem nagle 
tłum rozpycha, przybiega i pada do nóg Królowi. 

 Wstrzymaymay się, rzecze do niego , Pae 
nie wstrzymay, iam iest winowaycą, iam przy- 
był mury twego Serain w celu aprowadzenia 
córki mciey. Byłem niegdyś Kapłanem Boga 
w tych kraiach.czczonego, porwano mi z- ic- 
na córkę moia, i'do twego zaprowadzono pa- 
łacu, od tego czasu szukałem pory, żebym 
się mógł z nią iakimkolwiek sposobem oba- 
czyć, tey nocy przedarłem się do niey. Na 
próżno knusiła się wyyśdź ze mna, straże two- 
ie nas spostrzegły. Sam tylko oszedłem pod 
gradem strzał, któremi widzisz mnie zranio- 
nego: wracam ci twoią ofiarę, i umrę z tą 
razem, dla którey żyłem dotychczas. Jeszcze 
mówić nie skończył, gdy Król rozkaznie Ka- 
płanóm odwiązać dwoie nieszczęsliwych i 
stawić przed siebie. Pyta Selika, i chce wie- 
dzieć, iakby go tak silna przyczyna zinusiła szu- 
kać tak okropney kary. Seliko, którego serce biło 
z radości , że wierna dla siebie Beryssę zuaydo- 
wał, bez obawy wszystko Królowi obiawia , 
opowiada mu Swoie nieszczęścia, nbóstwe 
matki, i swoie postanowienie zyskania dla 
niey ozterechset uncyi złota. Beryssa z swym 
oycem słuchali go płacząc z podziwienia. 
Wodzowie, żołnierze i lud, wszyscy się roz- 
rzewnili: Król uczuł łzy, które nigdy iego 
twarzy nieskropiły. Taka iest piękność cnoty, 
że iey hołd nawet barbarzyńcy oddaią. Król 
wysłuchawszy Selika, podaie mu rękę, pod- 
nosi go, i obracaiac się do kupców Furopey« 
skich, których nie mało to widowisko ściagnę- 
łe, rzecze: wy, htórych mądrość , doświad- 
czenie i dłagiey cywilizacyi światło, tak dob- 


rze w cenach knpowania ludzi wyćwiczyło, 
iż prawie iednego talara niechybicie, a tegoż 
wiele oenicie ? Zapłonęli się kapcy na to za- 
pytanie. Młody zaś ieden Francuz od innych 
zuchwalszy, zawołał: dziesięć tysięcy dukatów 
Portagalskich. Niech ie wyliczą Beryssie na- 
tychmiast, Król powiedział, i za tę sammę niech 
mie kupnie Selika, lecz go sobie zaślubi. 
/ . Po uskutecznieniu natychmiasttego rozka- 
zu, Król Dahomayshi odchodzi zdziwiony z 
uczucia radości, dotąd nie znaney. 

Falurho tegoż samego dnia oddał swg cór- 
kę Selikowi. Nowożeńcy w towarzystwie sta- 
fuszka, wyszli na-zsiutrz szukać Daryny, któ- 
ra równie iak bracia Seliha, ledwie nie umarła 
z radości. Ta caotliwa familia inż się więcey 
nie rozłączyła, zażyw»ła swych bogactw, i w 
barbarayńiskim krain, długi czas przyświecała 
maypiękmieyszym, iaki niebo dadź może ziemi 
przyhładem szczęścia i obfitości, szmą cnotą 
nabytey. 


O Szylnikawodnym iako lekarstwie na 
-  wściekliznę. 
Już w nunt.rze 2zim Rozmaitości naszych 
z dnia 11. Pażdziernika 1817 donieślismy o skut- 
kach zbawiennych Szylniku wodnego Alisma 
plantago, w sinutnych przypadkach ukąsze- 
"nia przez psa wsciekhłego. W tych dniach ga- 
zeta Poczta północna umieściła w tym przede 
o EA obywatel Olwiopo ski do- 
nosi, że pierwszą prubę skutków szylnika wod- 
nego aczynił w przyległey iego imaiętności wio- 


sce. Z 12 ludzi pokąsanych od wilha wściekłego. 


5 wyzdrowiało, żadnych innych oprócz tey ro- 


śliny nie używaiąc środków. Wtenozas prze-. 


'honawszy się o dzielności tego lekarstwa, roz- 
głosił to odległym ohkolicem, nadto oświadczył, 
ił maiąc u siebie znaczny tey rośliny zapas, 
przyrzekł każdemu w potrzebie iey udzielić. 
W przeciagn roku lieznie się ndawano. do nie- 
o po tę pomóo i teraz nawet (pisano w Stycz- 
niu 1819 r.) gdy ie znaleść w polu nie można, 
ezęste odbiera prośby. Dziesięciu aż ludzi u- 
kaszonych uleczyło się. Pan W ołkó w Officer 
putku pieszego Ołoneekiego przybył był tahże 
do niego z Pania Szyszkin będąc uhaszomy 
od psa wśeiehłego przed dwoma tygodniami. 
"P. Czarnów nie odmówił mn pomocy i przez 
hilha tygodni leczęc go proszkiem z horzeuża 
szylnika zupełnie uzdrowił. hal 
Dnia 14. Stycznia 1819 roku tenże Pan 
Czarnów podał do Sadu Ziemskiego Ol- 
wiopolskiego obwieszczenie stwierdzone świa- 
dectwami wiela osób, z którego” przytaczamy 


następuiące okoliczności: 1) Użycie proszku - 
z korzenia szylniku wodnego dwa rezy w dnia 
9. Stycznia +818 r. zniszczyło iad wścieklizy w 
pięciu ludziach ukąszonych w Peździerniku 1817 
r: Wszyscy ci łndzie sa właścianie Pani Sa- 
rzynskiey ze wsi Martehiyshkiey w po- 
wiecie Fyraspolskim. 2) Pani Motelewa żona 
Rotmistrza 250 Ułanńskiego pułhu , została tab- ` 
że nląszoną od psa wściekłego w miesiacn Sier- ` 
pniu 1818 r. tak dalece, że pies twarz iey zu- 

pełnie poszarpał, posłano natychmiast do Pana 

Czarnów; nie oimieszkał nayspieszniey przy- 

słać kilka proszków z tey rośliny, i chociaż sa- 

ny bez pomocy lekarza nie rychło się zagoiły; 

lecz iad wścieklizny należycie zniszczony Z0- 

stał, 5) P.Miłaszewska obywatelka powia- 

ta Chersońshiego, maiąc także we dworze swoim 

człowieka pokasanego od psa wściekłego, a te 

nawet do tego stopnia chorego na wściekliznę, 

iż się iuż wody niezmiernie lękał,iah to sam P, 
Czarnów widsiał. Zamknięto go w izbie oso- 

bney i tegoż wieczora dano mu znaiomy proszek 

nasypany na chleb z masłem, nazaiatrz rano ue 

czyniono toż saiao. Koło południa chory iuż | 
prsi lękać się wody, i gdy się mu pić zachtiac 

o, napił się iey dosyć bez uaymnieyszego wstrę- 

tu. Prosił oraz, aby mu dano na womity, lecz tê- 
go nie uczyniono, poczem w zupełaem zdxo. 

win odwieziony został do Pani Miłaszew- 

skiey. 4) W początku Gradnia t818 r. P. Toł- 

stow, przywiózł do P. Czarnowa brata 

swwoiego pokasanego od wilka wściekłego, fe- 

haiącego się wody, powietrza i szumu, który 

w paroxryzimach tah się rzucał, iż go musiano 

krępować. Pan Czarnów uleczył go tymże 

sposobem. 5) W miesiacu Sierpnia 1818 roku 
w wiosce zwaney Kulikowe Pole, dwa 
wściekłe psy pokąssły innych i przytem wiele 
bydła, a ieden z nich rzucjł się z otwartym . 
pyskiem pełnym piany na człowieka, któremu 

pogryzł rękę. Pan Czarnów naprzód kazał 
rahe wymyć oliwą, w htórey pierwey zamorzo- 
no paiąha Tarantulg zwanego,i ręka w prze- 
ciągu dwóch tygodni zupełnie się zgoiła. Przez 
dziesięć dni dawał P. Czarnów tak ludziom 
iak i bydłu pohąsznemn zwyczayne swoie lekar- 
stwo, to iest, proszek z Szylniku wodnego | 
i wszyscy zupełnie wyzdrowieli. Życzyć zatem 
małeży aby obywsutele opatrzyli się w tah zba- 
wienną roślinę. Za zdaniem iednah lekarzy bez- 
piecznieyiest w przypadku ukaszenia ranę na- 
tychiniast wyrznąć i goracem przypiec żelazem: 
Jeżeli bol wiełhi odstręcza od tego; to znowu 
oaropne męki wścieklizny wszelkie ociaganie 
się zwyciężyć w chorym powinny, u 
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